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Louis de Rouvroy, diuk de Saint‑Simon, nie lubił nieślubnych dzieci, które 
określał pogardliwym mianem bastardów. Ogarnięty obsesją czystości szlachet‑
nej krwi, nie widział dla nich miejsca na królewskim dworze w Wersalu i wcale 
tego nie ukrywał, spisując swe pamiętnikarskie dzieło. Wątek ten jest obecny 
nie tylko na kartach Mémoires obejmujących lata 1691–1723, ale i w jego pismach, 
z których najsłynniejsze pochodzi z 1720 r.1 Obsesja ta była istotnym elementem 
światopoglądu Saint‑Simona, wraz z umiłowaniem rangi oraz hierarchii, a także 
fascynacją nieformalnymi sieciami powiązań, których nieustanna rywalizacja 
nadawała dworowi francuskiemu dynamiczny charakter. 

Saint‑Simon tak wytrwale i wielokrotnie eksploatował wątek bastardów 
w otoczeniu Ludwika XIV Burbona, że można by się doszukiwać w tym ewen
tualnej próby maskowania swego własnego nieprawego pochodzenia. Pamiętniki 
są co prawda egodokumentem, prezentują punkt widzenia ich autora, co bywa 

1  W niniejszym artykule wykorzystano 45‑tomowe wydanie pamiętników Saint‑Simona, przygoto‑
wane przez Arthura André Gabriela Michela Boislisle’a, które ukazało się w Paryżu w latach 1879–1930 
(dalej: Mémoires). Pismo z 1720 r. zostało opublikowane jako: „Mémoire sur l’intérêt des princes du 
sang à empêcher tout agrandissement des enfants légitimés des rois et à les contenir du moins dans 
leurs seuls avantages et dans l’unique rang de leurs dignités et de leurs charges. Août 1720” w Traités 
politiques et autres écrits, éd. Yves Coirault (Paris: Gallimard, 1996), 621–622. Zob. Delphine de Gari‑
del, „Le Mémoire sur les Légitimés: Saint‑Simon face à l’indicible” w Cahiers Saint Simon 32 (2004): 
43–58, https://doi.org/10.3406/simon.2004.1376.

Illegitimate children at Versailles in the light of Saint-Simon’s Mémoires
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tożsame z podkreślaniem wybranych elementów oraz niwelowaniem innych, 
jednak nie pozwalają na tak proste wyjaśnienia obsesji pamiętnikarza, których 
geneza wydaje się bardziej skomplikowana2. Louis de Rouvroy urodził się w 1675 r. 
w rodzinie, której szlachectwo nie mogło być kwestionowane. Jej korzenie się‑
gały IX w., ale reprezentanci familii stali się parami królestwa dopiero w cza‑
sach Ludwika XIII Burbona (1635 r.). Przyszły pamiętnikarz był jedynym synem 
Claude’a de Saint‑Simona i Charlotte de l’Aubespine. Z całą pewnością pochodził 
z legalnego związku. Jeśli można by się dopatrywać tu pewnych sensacji, to wią‑
zały się one jedynie z wiekiem rodziców: ojciec w chwili przyjścia syna na świat 
miał prawie 70 lat, a matka 353. Relatywnie świeże uczynienie diukiem Saint
‑Simona seniora zmuszało zarówno jego samego, jak i jego jedynego syna do nie‑
ustannego zabiegania o potwierdzenie swej pozycji i maskowanie jej faktycznej 
słabości, do czego był zmuszony w relacjach ze starymi rodami Francji4. Stanowi 
to istotny element układanki, pozwalający wytłumaczyć fascynacje i obsesje 
pamiętnikarza, w tym dokonywany przez niego mentalny podział na stary i nowy 
świat, oraz wielką niechęć, konsekwentnie okazywaną, do bastardów, symbolizują‑
cych upadek uświęconych wartości5. Pamiętniki pozwalają na wgląd w indywidu‑
alność Saint‑Simona, jego sposób postrzegania oraz konstruowania rzeczywistości. 
Umożliwiają nie tylko odtworzenie detalicznych mechanizmów funkcjonowania 
dworu królewskiego, ale i – dzięki perspektywie ego – introspekcję w głąb świata 
wartości ich twórcy6. 

Louis de Rouvroy otrzymał staranne wykształcenie. Jako młody człowiek rezy‑
dował z rodzicami w l’hôtel w Wersalu (nie w pałacu, ale w jednej z okazałych rezy‑
dencji zlokalizowanych nieopodal). Potwierdzeniem jego zdolności i kompetencji 
stała się kariera wojskowa i udział w działaniach militarnych. W 1693 r., po śmierci 
ojca, w wieku 18 lat odziedziczył tytuł diuka, co na dobre związało go z dwo‑
rem Ludwika XIV. Szczególną estymą darzył w tym kręgu królewskiego bratanka 

2  Stanisław Roszak, „Ego‑Documents – Some Remarks about Polish and European Historio‑
graphical and Methodological Experience”, Biuletyn Polskiej Misji Historycznej / Bulletin der Polni-
schen Historischen Mission 8 (2013): 27–42.

3  Literatura dotycząca Saint‑Simona, jego życia oraz monumentalnego dzieła jest bardzo obszerna. 
W niniejszym studium wykorzystano wyłącznie pozycje kluczowe dla zagadnienia bastardów w Wer‑
salu, w tym: Yves Coirault, L’Optique de Saint‑Simon. Essai sur les formes de son imagination et de 
sa sensibilité d’après les Mémoires (A. Colin: Paris, 1965); Emmanuel Le Roy Ladurie, Jean François 
Fitou (collaboration), Saint‑Simon ou le système de la Cour (Paris: Fayard, 1997). 

4  Daria Galateria, Wersal. Etykieta na dworze króla Słońce, tł. Justyna Nowakowska (Kraków: 
Astra, 2017), 131–132, 175–176. 

5  Na temat Wersalu w czasach Ludwika XIV m.in. Wojciech St. Magdziarz, Uwodziciele władzy. 
Geneza i organizacja dworu Ludwika XIV (Warszawa: PWN, 2013). 

6  Na temat możliwości wykorzystania egodokumentów: Michaël Green, „Public and Private 
in Jewish Egodocuments of Amsterdam (ca. 1680–1830)” w Early Modern Privacy: Sources and 
Approaches, eds. Michaël Green, Lars Cyril Nørgaard, Mete Birkedal Bruun (Leiden–Boston: Brill, 
2022), 213–242.

SHG_2025_16_01.indd   346SHG_2025_16_01.indd   346 15.10.2025   14:09:1115.10.2025   14:09:11



Nieślubne dzieci w Wersalu… 347

i swego rówieśnika – Filipa Orleańskiego. Ten reprezentujący młodszą gałąź dyna‑
stii Burbonów, tzw. orleańską, legalny potomek brata Ludwika XIV, księcia Filipa, 
był potencjalnym następcą tronu. Jego bliskość z pamiętnikarzem oraz status były 
niezmiernie ważne w kontekście ocen rodziny królewskiej, których dokonywał 
Saint‑Simon, w tym również jego relacji dotyczących aspiracji nieślubnych dzieci 
Ludwika XIV do zajęcia miejsca w państwie przed legalnymi potomkami bocznej 
gałęzi Burbonów. Saint‑Simon sympatyzował z tym kręgiem z pewnymi prze‑
rwami aż do 1723 r., gdy zmarł Filip Orleański, a on sam, widząc krach swych 
nadziei i znajomości, oddalił się od dworu i poświęcił się spisywaniu pamiętników7. 
To monumentalne dzieło – choć niepozbawione wad – pozostaje jednym z naj‑
cenniejszych źródeł umożliwiających introspekcję życia w Wersalu pod rządami 
króla‑Słońce oraz w okresie regencji Filipa Orleańskiego (1715–1723)8. 

W czasach Ludwika XIV sytuacja rodziny królewskiej była skomplikowana. 
Władca oficjalnie żył z żoną Marią Teresą Hiszpańską, a do tego utrzymywał relacje 
pozamałżeńskie najpierw z Louise de La Vallière (1661–1667), następnie z zamężną 
Françoise‑Athénaïs de Rochechouart de Mortemart, znaną jaką markiza de Mon‑
tespan (1667–1678), wreszcie przedwcześnie i tragicznie zmarłą w 1681 r. Marie
‑Angélique de Scorailles de Rousille, diuszesą de Fontange. W 1683 r., po śmierci 
Marii Teresy, król związał się z Françoise d’Aubigné, madame de Maintenon, która – 
prawdopodobnie jako morganatyczna małżonka – towarzyszyła mu do końca 
życia9. W rezultacie król doczekał się licznego potomstwa, które pochodziło 
zarówno z legalnego związku, jak i relacji pozamałżeńskich. Maria Teresa wydała 
na świat sześcioro dzieci, ale tylko jeden syn pary królewskiej – Ludwik, zwany 
później Wielkim Delfinem – osiągnął dorosłość (pozostałe dzieci umarły w nie‑
mowlęctwie lub we wczesnym dzieciństwie). O wiele liczniejsze było potomstwo 
Ludwika XIV zrodzone z pozostałych związków. Z madame de La Vallière miał 
on co najmniej pięcioro dzieci, z których przeżyło dwoje: Marie Anne, nazywana 
mademoiselle de Blois, oraz Louis, hrabia de Vermandois. Romans z markizą de 
Montespan zaowocował pojawieniem się na świecie siedmiorga dzieci, z których 
wiek dorosły osiągnęło czworo: Louis‑Auguste de Bourbon, diuk du Maine; Louise
‑Françoise de Bourbon, mademoiselle de Nantes; Françoise‑Marie de Bourbon, 
druga mademoiselle de Blois (późniejsza żona Filipa Orleańskiego), oraz Louis
‑Alexandre de Bourbon, hrabia Tuluzy10. W latach 1661–1678, kiedy kolejno 

  7  Le Roy Ladurie, Fitou, Saint‑Simon, 31–32. 
  8  Por. Marc Hersant, „Chronique et autobiographie dans les Mémoires du duc de Saint‑Simon”, 

Carnets 2 (2014), http://journals.openedition.org/carnets/1278, dostęp: 20.04.2019. 
  9  Antonia Fraser, Miłość i Ludwik XIV, tł. Norbert Radomski (Poznań: Wydawnictwo Rebis, 

2007). W układach i kabałach dworskich kobiety odgrywały nieoficjalną, ale dużą rolę. Zob. Jeroen 
Duindam, Myths of Power. Norbert Elias and the Early Modern European Court (Amsterdam: Amster‑
dam University Press, 1994), 155. 

10  Louis Kronenberger, „Saint‑Simon, Chronicler of Versailles”, The Kenyon Review 31, 2 (1969): 
237–254.
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przychodziły na świat królewskie dzieci, dwór tętnił życiem, którego znaczna część 
koncentrowała się wokół potrzeb jego najmłodszych mieszkańców. Jak zawiłe 
były relacje w tym okresie, pokazują losy madame de Maintenon. W 1669 r. poja‑
wiła się ona w otoczeniu Ludwika XIV jako guwernantka (najpierw jako gouver-
nante sécrète), odpowiedzialna za wychowanie jego najstarszych dzieci ze związku 
z madame de Montespan11. 

Styl życia władcy, choć daleki od zaleceń moralistów, nie budził szczególnych 
zastrzeżeń na dworze, zwłaszcza że odpowiadał wyobrażeniom znanym z przeszło‑
ści i wykreowanym m.in. przez Henryka II Walezjusza czy Henryka IV Burbona, 
z których każdy utrzymywał relacje z oficjalnymi faworytami12. Ludwik XIV jako 
głowa patchworkowej rodziny, podobnie jak niektórzy z poprzedników, zdecydo‑
wał się na legitymizację swego licznego nieślubnego potomstwa. W 1667 r. przepro‑
wadził ją w parlamencie paryskim w odniesieniu do córki, którą miał z madame de 
La Vallière. Dwa lata później zalegalizował syna, hrabiego de Vermandois. W latach 
1673–1681 wszczynał analogiczne procedury wobec dzieci ze związku z markizą 
de Montespan. Były one o tyle nietypowe, że przy ich okazji nie wspominano 
nazwiska matki, rodziców reprezentował jedynie król Ludwik XIV. Z formalnego 
punktu widzenia markiza była kobietą zamężną, uznano więc, że jej wzmiankowa‑
nie mogłoby tworzyć niekorzystną sytuację dla królewskich dzieci13. W momencie 
legitymizacji wszyscy potomkowie władcy otrzymywali nazwisko de Bourbon oraz 
tytuły arystokratyczne, które gwarantowały im zaszczytne miejsce na królewskim 
dworze14. Polityka władcy poszerzała jego grono rodzinne oraz włączała nieślubne 
dzieci w krąg życia dworskiego w Wersalu, umożliwiając im zajęcie w nim istotnej 
pozycji, a zarazem otwierając dyskusję na temat dziedziczenia tronu w wypadku 
wygaśnięcia głównej linii Burbonów, której jedynym reprezentantami aż do 1682 r. 
byli Ludwik XIV oraz Ludwik Wielki Delfin (w tym roku przyszły na świat jego 
pierwsze dzieci, co – jak się wydawało – skutecznie rozwiązywało kwestię następ‑
stwa tronu). W latach 1711–1715 z powodu chorób zakaźnych zmarł nie tylko 
sam Wielki Delfin, ale i znaczna część jego potomków, co po raz kolejny uczyniło 

11  Françoise Chandernagor, „Maintenon” w Dictionnaire du Grand Siècle, éd. François Bluche 
(Paris: Fayard, 1990), 937. Madame de Maintenon odpowiadała za wychowanie trójki najstarszych 
dzieci króla oraz markizy de Montespan: diuka du Maine, zmarłego w 1683 r. hrabiego de Vexin 
oraz Louise‑Françoise de Bourbon. 

12  Ragnhild Hatton, Louis XIV and his World (London: Thames and Hudson, 1972), 48–51; 
Jean‑François Solnon, La Cour de France (Paris: Fayard, 1987). 

13  Mémoires, vol. 2, 55–56; vol. 6, 180, 256. Sposób przeprowadzenia legitymizacji dzieci bez 
wspominania nazwiska matki wymyślił i zrealizował prezydent parlamentu paryskiego Achille III 
Harlay. Historycy podkreślają, że jego wizerunek zarysowany w pamiętnikach Saint‑Simona jest nader 
złożony. Zob. David Harrison, „Saint‑Simon and the Ambivalence of Hate: The Portrait of Achille 
de Harlay III.”, The French Review 78, 3 (2005): 536–545. 

14  Szczegółowo na ten temat: Henri Vrignault, Légitimés de France de la maison de Bourbon, 
1594–1820 (Paris: Guérande, Impr. de la Presqu’ile guérandaise, 1965).
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sukcesję tronu zagadnieniem palącym i zintensyfikowało dyskusję na temat statusu 
królewskich bastardów15. 

Dla Saint‑Simona problem bastardów nie ograniczał się do dworu królew‑
skiego, ale dotyczył ówczesnych elit, które w jego opinii przywykły do powszechnej 
obecności nieślubnych dzieci. Był to jeden z symptomów kryzysu starego świata, 
a on mienił się jego reprezentantem i orędownikiem. Jako przykład podawał żyją‑
cego w XVII w. Henriego Dizimieu. Był on opatem w Béziers, ale przez wiele lat 
otwarcie żył w nieformalnym związku ze szlachcianką z Delfinatu, z którą miał 
kilkoro dzieci. Para wreszcie wzięła ślub (nic nie wiadomo o okolicznościach, 
w których ten związek został zawarty), a tym samym jej potomstwo zostało zale‑
galizowane. Przy tej okazji Saint‑Simon notował: „personne ne s’était avisé de le 
leur contester”16. Trwało to do czasu, gdy najstarszy z synów Dizimieu popadł 
w konflikt sądowy z madame de Lussan, która do katalogu zarzutów pod jego adre‑
sem dołączyła nieprawe urodzenie (on nie pozostał jej dłużny i również twierdził, 
że przyszła na świat poza świętym związkiem małżeńskim). 

Obecności bastardów pamiętnikarz nie łączył tylko ze swoimi czasami. Pod‑
kreślał, że zawsze byli oni obecni w różnych grupach społecznych i okresach. Nie 
było mu obce spojrzenie w przeszłość. Uważał, że przełomem w definiowaniu 
pozycji bastardów było panowanie Ludwika XII z dynastii orleańskiej Walezju‑
szy. Rozpoczął się wtedy proces zacierania istniejących wcześniej granic praw‑
nych, prowadzący do stopniowego zrównania pozycji ślubnych i nieślubnych 
dzieci. W epoce Walezjuszy bycie bastardem nie stanowiło szczególnej przeszkody 
w karierze kościelnej. Można było nawet zostać kardynałem17. W czasach Hen‑
ryka IV Burbona okazało się, że królowi nie zależy tylko na uznaniu potomstwa, 
dążył on również do przyznania mu odpowiedniego miejsca wśród książąt krwi, 
co prowadziło do konfliktów w gronie monarszych dzieci. Chlubnym wyjątkiem 
był w opinii pamiętnikarza Henri de Bourbon‑Verneuil, nieślubny syn Henryka IV 
i Catherine‑Henriette de Balzac d’Entragues, markizy de Verneuil, który choć 
miał ku temu okazję, nie splamił swego imienia zdradą18. Współczesną mu epokę 
Saint‑Simon obarczał odpowiedzialnością za przyznanie bastardom szczególnych 
uprawnień, zacierających granice pomiędzy tym, co czyste, a co nieczyste, uświę‑
cone religią lub zasługujące na ukrycie19. Symbolem przemian była dla niego kwe‑
stia kompozycji herbów, z których stopniowo eliminowano elementy oznaczające 
nieprawe pochodzenie, tak że już w czasach Ludwika XIV nie sposób było dostrzec 

15  Na to zagadnienia zwrócił uwagę m.in. Jeroen Duindam, Dynasties. A Global History of Power, 
1300–1800 (Cambridge: Cambridge University Press, 2016), 124–125. 

16  Mémoires, vol. 15, 73. 
17  Ibidem, vol. 11, 188. Saint‑Simon posługiwał się przykładem kardynała Oliviera‑Razalego 

Sérafina, który był nieślubnym syna François Oliviera, kanclerza Franciszka I i Henryka II. 
18  „Mémoire sur l’intérêt”, 636.
19  Jean Duma, „Le «bon» bâtard de Louis XIV: le comte de Toulouse” w Cahiers Saint Simon 

28 (2000): 5–16, https://doi.org/10.3406/simon.2000.1306. 
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różnicę pomiędzy dziećmi legalnymi a bastardami, bo wszyscy posługiwali się 
herbami rodzinnymi20. 

Winę za taki stan Saint‑Simon w dużej mierze zrzucał na króla, który darzył swe 
potomstwo ojcowskimi uczuciami, starając się stworzyć w obrębie Wersalu zło‑
żoną, ale szczęśliwą rodzinę. Spraw bastardów szczególnie pilnie strzegła madame 
de Maintenon, odpowiedzialna za wychowanie części z nich i bardzo z nimi zżyta 
(świadczy o tym m.in. jej korespondencja z diukiem du Maine)21. Władca nie tylko 
dbał o edukację swych nieślubnych dzieci, ale i starał się o ich ożenki z przedsta‑
wicielami książąt krwi22. Stanowiło to naruszenie tabu istniejącego na dworze 
i było z reguły krytycznie oceniane przez współczesnych. W 1680 r. Marie‑Anne 
de Bourbon poślubiła Louisa‑Armanda de Bourbon‑Conti. Mariaż ten był skan‑
dalem, którego nie był w stanie zniwelować nawet oszałamiająco wysoki posag 
panny młodej (otrzymała od ojca milion liwrów). Po nagłej śmierci męża w 1685 r. 
księżna de Conti pozostała bezżenna i wiodła życie w cieniu intryg pałacu w Wer‑
salu. W 1685 r. miało miejsce drugie kontrowersyjne małżeństwo królewskiej 
córki. Louise‑Françoise de Bourbon została wydana za mąż za Henriego‑Jules’a de 
Bourbon‑Condé, wnuka Wielkiego Kondeusza. Relacja Saint‑Simona nie pozosta‑
wiała złudzeń co do tego, jak polityka matrymonialna monarchy została odebrana 
na dworze. Zanotował on: „Le mariage des deux princes du sang dont je viens de 
parler avait scandalisé tout le monde”23. W jego opinii władca co prawda dostrzegł 
efekt swoich działań, ale nie przywiązywał do niego odpowiedniej wagi i pomniej‑
szał oburzenie społeczności dworskiej, podejmując starania o kolejny mariaż swego 
bastarda z przedstawicielem książąt krwi. Władca mierzył wysoko, planując mał‑
żeństwo Françoise‑Marie de Bourbon ze swym jedynym bratankiem, Filipem księ‑
ciem Orleańskim. Zwolenniczką tego związku była madame de Maintenon. Rzecz 
nie była łatwa, ponieważ król musiał liczyć się z sprzeciwem rodziców przyszłego 
pana młodego – Filipem de France, zwanym na dworze Monsieur, powodowały 
ambicje (Saint‑Simon pisał o jego poczuciu „grandeur”), a jego małżonką, Elż‑
bietą Charlottą z Palatynatu, zwykła niechęć wobec nieślubnych dzieci króla24. 
Mariaż ten ostatecznie udało się sfinalizować w 1692 r. po długich negocjacjach, 

20  Saint‑Simon był tym bardziej zdegustowany postawą króla, że udzielając bastardom swych 
znaków herbowych, zarazem strzegł on ich zazdrośnie w wypadku mariażu Burbonów ze znakomitymi 
rodzinami, np. Phélypeaux, Mémoires, vol. 4, 46. 

21  Ibidem, vol. 27, 78. Zdaje się, że sam Ludwik XIV lubił swe dzieci i boleśnie przeżywał ich 
przedwczesne śmierci. Zob. Hatton, Louis XIV, 57–58. Na temat relacji madame de Maintenon i diuka 
du Maine: Marc Bryant, „Partner, Matriarch, and Minister: Mme de Maintenon of France, Clande‑
stine Consort, 1680–1715” w Queenship in Europe, 1660–1815. The Role of the Consort, ed. Clarissa 
Campbell Orr (Cambridge: Cambridge University Press, 2004), 85. 

22  Wojciech St. Magdziarz, Ludwik XIV (Wrocław–Warszawa–Kraków: Zakład Narodowym im. 
Ossolińskich, 1991), 175. 

23  Mémoires, vol. 1, 59. 
24  Ibidem, vol. 1, 60; Bryant, „Partner, Matriarch, and Minister”, 87. 

SHG_2025_16_01.indd   350SHG_2025_16_01.indd   350 15.10.2025   14:09:1115.10.2025   14:09:11



Nieślubne dzieci w Wersalu… 351

a Saint‑Simon zanotował przy tej okazji: „Il voyait croître de jour en jour le rang, 
le crédit, les alliances des bâtards”25.

Odrębnym zagadnieniem było miejsce bastardów na dworze. Jak zaznaczał 
Saint‑Simon, było ono stale poszerzane na ich korzyść. Ludwik XIV przyznał 
im wiele prestiżowych przywilejów, wiążących się z honorami Wersalu: „le Roi avoit 
donné à ses enfants naturels cet avantage sur eux, de faire manger [spożywanie 
posiłków z królem – K.K.], entrer dans les carrosses, aller à Marly, et sans deman‑
der, leurs principaux domestiques, sans que Monsieur le Duc, quoique gendre 
du Roi, eût pu y atteindre pour les siens”26. Najgorsze dla pamiętnikarza nie było 
nawet samo przyznanie tych uprawnień bastardom, ale fakt, że częścią z nich nie 
dysponowali przedstawiciele książąt krwi. Nie było to więc zwykłe wyniesienie 
do istniejącej rangi, ale łamanie przez króla istniejącego porządku społecznego, 
którego wyrazem były honory i prestiżowe przywileje27. Ludwik XIV wykorzysty‑
wał każdą okazję, by podkreślić znaczenie swych potomków. W 1699 r. dzięki jego 
interwencji diuk du Maine został przyjęty z honorami w Izbie Obrachunkowej 
(fr. Chambre du Compte), a księżna de Conti wraz z dwiema pannami honorowymi 
(fr. filles d’honneur) mogła jadać w towarzystwie diuszesy Burgundii. Saint‑Simon 
z uwagą notował przy tej okazji, że reprezentantki książąt krwi nie cieszyły się ana‑
logicznymi przywilejami28. Podobnie było w odniesieniu do Grand Entrée, czyli 
uroczystego wejścia do komnaty króla. Tylko nieliczni mieli to prawo, a wśród 
obdarzonych nim znajdowali się wszyscy nieślubni potomkowie Ludwika XIV oraz 
ich małżonkowie29. Bastardzi mieli szeroki dostęp do władcy (w zasadzie na rów‑
nych prawach z pozostałymi członkami rodziny królewskiej) i byli przez niego 
wyraźnie faworyzowani w polityce nominacyjnej. Otrzymywali szarże, dowództwo 
regimentów i zarząd prowincji30. 

Polityka Ludwika XIV miała nie tylko rodzinne i prestiżowe konteksty. Starze‑
jący się król‑Słońce, hołdując ambicjom swym potomków (oraz ich dzieci), łamał 
obowiązujące konwencje prawne i społeczne, ale i naruszał swe relacje z parla‑
mentem, co stało się podłożem konfliktu, który wybuchł po jego śmierci w 1715 r. 
i dotyczył treści jego testamentu. W kontraście do rzeczywistości francuskiej Saint
‑Simon podziwiał familie arystokratów niemieckich i ich dążenia do zachowania 
czystości krwi31, a z drugiej strony dziwił go casus Hiszpanii, w której bardzo 

25  Mémoires, vol. 1, 100.
26  Ibidem, vol. 3, 204. 
27  Szeroko pisze na ten temat: François Bluche, Les honneurs de la Cour (Paris: Les Cahiers 

Nobles, 1957), 2.
28  Mémoires, vol. 6, 242–43
29  Ibidem, vol. 41, 138. 
30  Ibidem, vol. 17, 133; vol. 28, 308. 
31  Ibidem, vol. 1, 60, t. 6, 2–3. Pamiętnikarz podkreślał, że to ze względu na swe rodzinne trady‑

cje niechętna królewskim bastardom była bratowa Ludwika XIV, księżna orleańska Elżbieta Charlotta 
z Palatynatu. 
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łagodnie podchodzono do zagadnienia nieślubnych dzieci, w praktyce zezwalając 
na ich równouprawnienie. Bastardzi mogli tu nawet dziedziczyć tytuł grandów 
oraz wstępować do zakonów32. Realia hiszpańskie Saint‑Simon łączył z historią 
Półwyspu Iberyjskiego i podkreślał, że bardzo długo problemem byli tam Mauro‑
wie, co wpłynęło na ukształtowanie się specyficznego systemu społecznego i kul‑
turowego tych regionów33.

Podstawowym kryterium wyróżniającym bastarda było jego pochodzenie – 
potomstwo legalne było owocem sakramentu, za narodziny dzieci z nieprawego 
łoża odpowiadał zaś występek (fr. crime)34. Świat wartości był według Saint‑Simona 
na tyle złożony, że dopuszczał on pewne wyjątki od przyjętych założeń i nie‑
konsekwencje. Dotyczyło to również nieślubnych dzieci, które z reguły traktował 
surowo, pozwalając sobie jednak w kilku wypadkach na zaskakującą pobłażliwość. 
Saint‑Simon był szczególnie rozdarty w odniesieniu do bastardów królewskich, 
cieszących się specjalnym statusem, a nawet legitymizowanych przez władcę. Dla 
zdefiniowania ich miejsca w hierarchii kluczowa okazywała się dla niego królew‑
ska krew, która – płynąc w ich żyłach – stwarzała im możliwości zajęcia należnego 
miejsca w społeczności dworskiej35. 

W obrębie rodziny królewskiej pamiętnikarz wykazywał się wyraźną słabością 
względem hrabiego Tuluzy. Darzył go sentymentem, którego w żadnym stopniu 
nie niwelowało pochodzenie z nieprawego łoża, i nie szczędził mu komplemen‑
tów na kartach swych dzieł. Podziwiał zarówno naturalny chłód hrabiego, jego 
maniery, jak i cechy charakteru, zwłaszcza „l’honneur, la vertu, la droiture, la 
verité, l’équite même, [...] en qui le sens droit et juste, pour le très ordinaire, 
suppléait à l’ésprit”36. Tym, co go wyróżniało na tle rodziny, zwłaszcza w zesta‑
wieniu z diukiem du Maine, którego Saint‑Simon nie cierpiał, były kompetencje 
w zakresie marynarki wojennej oraz handlu. Hrabiego Tuluzy nie interesowała 
polityka, spędzał czas samotnie i stronił od intryg dworskich. Co prawda, zacho‑
wywał dobre relacje z królem, madame de Maintenon oraz innymi członkami 
familii, ale nie wykorzystywał ich, by wzmocnić swą pozycję. Zapewne to właśnie 
ta kontrola nad ambicjami zagwarantowała mu przychylność pamiętnikarza37. 
Nie znaczy to, że hrabia był bierny w dworskich przetasowaniach. Saint‑Simon 
zauważał wszelkie formy jego zaangażowania, ale raportował je w sposób pozy‑
tywny, kreując swego ulubionego bastarda raczej na mediatora niż uczestnika 
konfliktów. Hrabia Tuluzy uczestniczył m.in. w problemach pomiędzy księciem 
de Conti i diukiem du Maine w 1698 r., dwa lata później wstawiał się za synem 

32  Ibidem, vol. 9, 161–163. 
33  Ibidem, vol. 9, 160, 169. 
34  Ibidem, vol. 30, 320. 
35  „Mémoire sur l’intérêt”, 623. 
36  Mémoires, vol. 15, 21–22. Saint‑Simon pisał też o nim: „dont l’esprit étoit juste, exact, concis 

et for judicieux”, ibidem, vol. 29, 109. 
37  Ibidem, vol. 15, 22. 
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markizy de Montespan i swym przyrodnim bratem markizem d’Antin, pośred‑
niczył wreszcie w rożnych transakcjach, w których chodziło zarówno o rangę, 
jak drobiazgi, np. konie do polowania dla gości z zagranicy38. Po 1715 r., gdy 
regent Filip Orleański wyraźnie dążył do zmniejszenia znaczenia królewskich 
bastardów, hrabia Tuluzy był jedynym, dla którego był gotowy zrobić wyjątek39. 
Zarazem nie przewidywano analogicznych kroków w odniesieniu do diuka du 
Maine. Jak przypuszcza Jean Duma, prawdopodobnie chodziło o rozbicie jed‑
ności rodzinnej bastardów oraz przejęcie klienteli hrabiego Tuluzy, która była 
szczególnie liczna w rejonie Bretanii oraz w armii królewskiej40.

Hrabia Tuluzy nie był jedynym bastardem, na którego Saint‑Simon gotów był 
patrzeć z pewną pobłażliwością. Wpływ na jego relacje miały przede wszystkim 
kompetencje oraz doświadczenia na polach bitewnych ludzi, o których pisał. 
Z tego względu przychylnie opisywał marszałków: Maurycego Saskiego, nie‑
ślubnego syna Augusta II Mocnego i Aurory von Königsmarck, który od 1720 r. 
szukał szczęścia we francuskiej armii, oraz Jacques’a Fitz‑Jamesa, diuka de Ber‑
wick, syna Jakuba II Stuarta, słynnego ze zwycięskich kampanii w ramach kolej‑
nych wojen (od czasów konfliktu Ludwika XIV z ligą augsburską po lata walki 
o polską koronę)41. O ile Maurycy Saski nie jest bohaterem pierwszoplanowym 
pamiętników, to diuk de Berwick pojawia się na ich kartach często, a jego portret 
zarysowany przez Saint‑Simona jest skontrastowany z innym bastardem królew‑
skim, Louisem‑Josephem diukiem de Vendôme, wnukiem Césara de Vendôme. 
Pamiętnikarz zastosował ten sam zabieg stylistyczny kontrastu, co w wypadku 
hrabiego Tuluzy i diuka du Maine, który pozwolił mu sugestywnie wydzielić 
grono lubianych i kontestowanych nieślubnych potomków. Diuk de Berwick 
doczekał się feerii pochwał na kartach pamiętników. Saint‑Simon doceniał 
zarówno jego charakter: „il était doux, sûr, fidèle, voulant surtout le bien de la 
chose, sans difficulté à vivre, vigilant, actif [...]”42, jak i dokonania, które czyniły 
z niego prawdziwego bohatera. Na polu bitwy rywalizował on z diukiem de Ven‑
dôme, którego nadmierne ambicje, fałszywe osądy i niekompetencję pamiętni‑
karz bezlitośnie punktował przy każdej okazji43. Saint‑Simon lubował się w przy‑
woływaniu sytuacji niekorzystnych dla nielubianych przez siebie bastardów, więc 
gdy w 1714 r. Ludwik XIV, wysyłając na front Réné III de Froulay, marszałka de 
Tessé, powiedział mu, że może on objąć również dowództwo nad oddziałami 

38  Ibidem, vol. 5, 315; vol. 7, 239. 
39  Ibidem, vol. 35, 124–127. 
40  Duma, „Le «bon» bâtard”, 10. 
41  Mémoires, vol. 38, 3–4; vol. 31, 18. 
42  Ibidem, vol. 14, 425. Na temat cudzoziemców, w tym również diuka de Berwick, w pamiętni‑

kach Saint‑Simona pisze: Aurélie Sanson, „Les figures de l’étranger dans les Mémoires de Saint‑Simon: 
comment peut‑on être étranger à la cour?”, Bulletin du Centre de recherche du château de Versailles 
(2016), http://journals.openedition.org/crcv/17749, dostęp: 15.02.2022.

43  Mémoires, vol. 11, 308–309; vol. 17, 315–316. 
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diuka de Venôme, pamiętnikarz nie omieszkał tego wątku odpowiednio wyeks‑
ponować w swej narracji44.

Niekwestionowanym czarnym charakterem był dla Saint‑Simona diuk du 
Maine, najambitniejszy z synów Ludwika XIV. Jego wizerunek jest ambiwalentny. 
Pamiętnikarz konsekwentnie kreślił obraz jego demonicznej natury i podkreślał, 
że był on jednocześnie nieśmiały i zły, a do tego nieustannie intrygował (brał 
udział w dworskich cabales, szczególnie w okresach dynastycznych zawirowań, 
co prawdopodobnie przypłacił atakiem apopleksji w 1711 r.)45. Wykorzystując swój 
wpływ na króla, angażował się nie tylko po stronie przeciwników diuka de Bour‑
gogne i jego małżonki, ale i występował przeciwko madame de Maintenon, co było 
o tyle niezrozumiałe, że odpowiadała ona za jego wychowanie i z reguły wpierała 
go we wszelkich przedsięwzięciach46. Saint‑Simon pisał o nim: „[...] régnant dans 
le coeur du Roi et de Mme de Maintenon, ménageait tout, n’était à aucun qu’à soi
‑même, se moquoit de beaucoup, nuisoit à tous tant qu’il pouvoit, et tous aussi le 
craignoient et le connoissoient”47. Wpływowy i diaboliczny diuk zarazem był cał‑
kowicie podległy żonie, Anne‑Louise‑Bénédicte de Bourbon, wnuczce Wielkiego 
Kondeusza. Saint‑Simon sugerował nawet, że obawiał się małżonki i w jej usto‑
sunkowaniu na dworze oraz dobrych relacjach z władcą postrzegał permanentne 
zagrożenie swej pozycji48. Sam mariaż, zawarty w 1692 r., był dla Saint‑Simona 
jaskrawym przekroczeniem wszelkich reguł czystości krwi. Co więcej, diuk usiło‑
wał powtórzyć ten manewr i w 1711 r. podejmował starania, by ożenić swą jedyną 
córkę Louise‑Françoise z diukiem d’Orléans49. Pod tym względem odpowiednio 
potrafił zachować się hrabia Tuluzy, który nie miał takich wygórowanych aspira‑
cji jak brat i nie próbował nawet mariażu z księżniczką krwi. Du Maine nie mógł 
równać się z bratem również na polu bitwy, bo w opinii Saint‑Simona był bezna‑
dziejnym dowódcą50. Czyniąc z oburzającego małżeństwa diuka du Maine domi‑
nantę dalszych rozważań, pamiętnikarz punktował wszelkie wady nieślubnego syna 
Ludwika XIV, a jednocześnie rysował apologetyczny obraz jego małżonki, pocho‑
dzącej z rodziny de Condé. Była ona odważna, przedsiębiorcza, a diuka du Maine 
traktowała z wyraźną wyższością, do czego w zasadzie miała prawo ze względu 
na swą rangę i urodzenie. Diuk z reguły spełniał wszelkie jej kaprysy i wydawał 

44  Ibidem, vol. 24, 368. Wiarygodność tej opowieści budzi wątpliwości, Saint‑Simon przyznał, 
że znał ją wyłącznie z relacji marszałka de Tessé. O konstruowaniu narracji przez pamiętnikarza i sto‑
sowanych przez niego zabiegach stylistycznych zob. Guillemette Bolens, Kinesic Humor: Literature, 
Embodied Cognition, and the Dynamics of Gesture (New York: Oxford University Press, 2021), 67. 

45  Mémoires, vol. 21, 262–264. 
46  Ibidem, vol. 16, 17; vol. 13, 245. 
47  Ibidem, vol. 18, 12. 
48  Ibidem, vol. 10, 99. 
49  Ibidem, vol. 22, 53–56. 
50  Hrabia Tuluzy w 1723 r. ożenił się z Marii‑Victoire‑Sophie de Noailles, córką marszałka de 

Noailles. Zob. Duma, „Le «bon» bâtard”, 13. Na temat fatalnego dowodzenia przez diuka w 1697 r. 
zob. Mémoires, vol. 4, 144. 
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zawrotne sumy na teatr oraz wystawne uroczystości51. Pamiętnikarz nie potrafił 
w koherentny sposób scharakteryzować życia, które diuk i diuszesa du Maine 
prowadzili od 1700 r. na zamku w Sceaux. Sama rezydencja była przedmiotem 
jego admiracji, choć złośliwie zauważał, że gdyby nie pomoc Ludwika XIV, nigdy 
nie stałaby się ona ich własnością. Saint‑Simon nawet tu dostrzegał ambiwalentne 
akcenty. Podziwiał organizowane w Sceaux uroczystości i spektakle, ale też utrzy‑
mywał, że były w nich elementy nadmiernie ostentacyjne i dziwne52. 

Obsesja Saint‑Simona i stałe podkreślanie przez niego problemu bastardów 
na dworze czy w społeczeństwie były tak silne, że pozwalają na stworzenie kata‑
logu cech typowych dla tej grupy. Wizerunki nieślubnych dzieci z reguły dalekie 
są od ideału, choć – jak powyżej zaznaczono – istniały kryteria pozwalające na zali‑
czenie kogoś do grona „dobrych bastardów”, jak w wypadku hrabiego Tuluzy czy 
diuka de Berwick. Były to jednak wyjątki od reguł, będących pokłosiem Saint
‑Simonowskiego postrzegania świata. Typowego bastarda cechowała chciwość; 
stanowił on przeciwieństwo człowieka dobrze urodzonego, dla którego naturalna 
była hojność. Ten rys charakteru był szczególnie wyrazisty w wypadku Marie de 
Bourbon‑Soissons, księżniczki de Carignan, nieślubnej córki diuka de Savoie. 
Pamiętnikarz twierdził, że zarówno ona, jak i jej mąż byli ludźmi skoncentrowa‑
nymi na zyskach w stopniu wprost niespotykanym, a dodatkowo czerpali niewy‑
obrażalne dochody z podejrzanych inwestycji w Kompanię Missisipi, założoną 
przez Johna Lawa53. Do zestawu negatywnych cech typowych dla bastardów dołą‑
cza ich skłonność do zdrady. W opinii Saint‑Simona była to skaza dziedziczna, 
niemożliwa do usunięcia. Szczególnie sugestywnie zarysował on obraz Élisabeth, 
księżnej d’Espinoy, nieślubnej córki księcia Lotaryngii Karola IV, która – będąc 
zdrajczynią „z natury” – przekazywała na dwór wiedeński sekrety z Wersalu54. 

Kolejną cechą bastardów była ich nieokiełznana ambicja – nie liczyli się oni 
z obowiązującymi konwenansami i bezpardonowo je łamali. Było to szczególnie 
wyraźne w ich dążeniu do zapewnienia legalności własnego potomstwa, co wią‑
zało się z kolei z zagadnieniem praw do dziedziczenia majątku. By ten cel zre‑
alizować, sięgano po różne środki – Saint‑Simon z detaliczną uwagą relacjono‑
wał szalone intrygi księcia Léopolda‑Éberharda de Montbéliard, reprezentanta 

51  Mémoires, vol. 18, 425. 
52  Ibidem, vol. 7, 231–233; Catherine Cessac, La Duchesse du Maine (1676–1753) (Paris: Clas‑

siques Garnier, 2016), 9. Na temat różnych form życia cenionych przez diuka i diuszesę du Maine 
w Sceaux: La duchesse du Maine (1676–1753). Une mécène à la croisée des arts et des siècles, éd. 
Catherine Cessac, Manuel Couvreur, Fabrice Preyat (Bruxelles: Editions de l’Université de Bruxel‑
les, 2003), passim. 

53  Sam Saint‑Simon też inwestował w tę Kompanię, ale przemilczał ten fakt, charakteryzując 
księżnę de Carignan. Mémoires, vol. 37, 371–372. 

54  Ibidem, vol. 15, 8–9. Zob. również Le Roy Ladurie, Fitou, Saint‑Simon, 160–161 (tu analiza 
przykładu markiza de Lassay, którego żona była nieślubnym dzieckiem i który zdradził rodzinę książąt 
de Condé). 
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młodszej linii książąt rządzących w Wirtembergii, który rezydując w Paryżu, dążył 
do zalegalizowania statusu swych nieślubnych dzieci (wydarzeniu towarzyszył 
posmak pewnej sensacji obyczajowej, gdyż książę miał potomstwo w tym samym 
czasie z trzema różnymi kobietami). W relacjach tych sam Montbéliard był przed‑
stawiany jako człowiek śmieszny, a jego dzieciom daleko było do przestrzegania 
norm powszechnie akceptowanej moralności55. W podobny sposób Saint‑Simon 
opisywał księżniczkę de Carignan, podkreślając, że była interesowną intrygantką56. 
Z większą dozą ostrożności traktował za to Charles’a Henriego de Lorraine, księcia 
de Vaudémont, który miał niebagatelne zasługi na polu bitwy i zapewne z tego 
powodu zasłużył na bardziej zniuansowaną krytykę (pamiętnikarz miał wyraźną 
słabość do dokonań w walce i w większości wypadków nie było w stanie zmienić 
tego nawet nieprawe urodzenie). Saint‑Simon nie podważał jego wrodzonego 
ésprit i kompetencji jako wodza, akceptował nawet tytuł granda, który otrzymał, 
doszukując się w tym osobliwości ustroju hiszpańskiego, ale zarazem z prawdziwą 
satysfakcją relacjonował jego zakończone porażką starania o przyznanie Orderu 
Ducha Świętego. Choć książę de Vaudémont ubiegał się na wiele sposobów o to pre‑
stiżowe odznaczenie, odmówiono mu, gdyż był bastardem (nie ukrywano przed 
nim faktycznego powodu rekuzy). W kontekście tej sytuacji zdegustowany Saint
‑Simon notował, że tylko nieślubne potomstwo króla może ów Order otrzymać57. 
Bastardzi Ludwika XIV, zwłaszcza diuk du Maine, byli dla niego uosobieniem 
wprost nieograniczonej ambicji, ogromnych apetytów na dołączenie do starej 
arystokracji, wreszcie oburzały go ich dążenia do przejęcia korony po śmierci 
króla. Wykorzystywali oni słabość (fr. faiblesse) władcy, który nie widział ich zdrad 
i podwójnej gry58. 

Wszelkie gry na dworze, które miały miejsce do 1715 r., Saint‑Simon obserwo‑
wał z pewnego dystansu i komentował, tworząc własną wizję dworskiego mikro‑
kosmosu59. W chwili śmierci Ludwika XIV jego pozycja zmieniła się – należał 
do grona przyjaciół księcia Filipa Orleańskiego i wcale nie ukrywał, że popierał jego 
wizję sprawowania władzy regencyjnej. W testamencie, odczytanym 2 września 
1715 r. w parlamencie paryskim, zmarły król ograniczył kompetencje bratanka, 
tworząc Radę Regencyjną, a diukowi du Maine powierzył wychowanie młodego 

55  Mémoires, vol. 37, 296–299. 
56  Ibidem, vol. 37, 299. 
57  Ibidem, vol. 15, 43. 
58  Ibidem, vol. 27, 81; Magdziarz, Ludwik XIV, 294–295. 
59  Ten mikrokosmos okazał się bardzo sugestywny dla historyków, np. Norbert Elias zrekon‑

struował na jego podstawie społeczność dworską, co spotkało się z krytyką późniejszych badaczy. 
Zob. Norbert Elias, Die höfische Gesellschaft. Untersuchungen zur Soziologie des Königtums und der 
höfischen Aristokratie. Mit einer Einleitung: Soziologie und Geschichtswissenschaft (Luhterhand Verlag: 
Neuwied, 1969). Krytyka Eliasa m.in.: Jeroen Duindam, „The Myth of Power” w Höfische Gesellschaft 
und Zivilisationprozess. Norbert Elias’ Werk in kulturwissenschaftlicher Perspektive, hg. v. Claudia 
Opitz (Köln: Böhlau, 2005). 
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Ludwika XV. Filip Orleański, w świetle testamentu zaledwie przewodniczący Rady 
Regencyjnej, nie zgadzał się z tymi postanowieniami i rozpoczął negocjacje z par‑
lamentem paryskim, mające na celu wzmocnienie jego kompetencji i wyelimino‑
wanie z rozgrywki diuka du Maine. W ten sposób regent przeistaczał się w aktyw‑
nego gracza politycznego, a Saint‑Simon – w komentatora bieżącej rzeczywistości, 
w której dużą rolę odgrywał problem królewskich bastardów. Oceny ich pozycji 
czy charakteru pojawiające się przy tej okazji w zasadzie nie odbiegają od osądów 
wcześniejszych. Wydają się nieco bardziej wyraziste, co zapewne wynikało z dyna‑
miki toczącego się sporu. Pretensje bastardów do korony określił Saint‑Simon jako 
zbrodnię przeciw majestatowi, cytował też Filipa Orleańskiego, który twierdził, 
że uzurpują sobie władzę60. Spór o kształt Rady Regencyjnej był dla niego odzwier‑
ciedleniem konfliktu pomiędzy światem książąt krwi (w tym regenta) a ambicjami 
bastardów, który rozgorzał po 1715 r. na forum parlamentu paryskiego. Co prawda 
Saint‑Simon deklarował, że chodziło w nim o zachowanie „l’ordre du royaume et 
toutes les lois divines et humaines”, a on sam – jako świadek wydarzeń – starał się 
rzetelnie przedstawiać racje obu stron, jednak nie sposób, czytając pamiętniki 
z tego okresu, nie odnieść wrażenia, że ich autor marzył o sukcesie starego świata, 
w którym liderami byli prawdziwi książęta krwi61. Sam angażował się w rozmowy 
pomiędzy regentem a parlamentem, mające na celu zredukowanie pozycji królew‑
skich bastardów i zdegradowanie ich do pozycji parów królestwa62.

Świat Saint‑Simona był pełen kontrastów. Pamiętnikarz dostrzegał zmiany 
w otaczającej go rzeczywistości, w tym obecność nieślubnych dzieci na dworze 
i w społeczeństwie oraz ich rosnące ambicje, a jednocześnie marzył o ich zahamo‑
waniu. W 1716 r., obserwując spór o bastardów toczący się na forum parlamentu, 
chadzał do diuszesy Orleańskiej i wysłuchiwał jej żalów na rzeczywistość oraz 
wspominał wspólne wyprawy z diukiem du Maine63. Te personalne uwikłania czy 
sympatie nie wpływały w żaden sposób na jego świat wartości, w którym centralne 
miejsce zajmowała czystość krwi, gwarantująca nieskazitelną moralność i wro‑
dzoną szlachetność. Cechom tym przeciwstawiał niskie pobudki, chore ambicje 
i skłonność do zdrady, które uważał za typowe dla bastardów. W opinii Saint
‑Simona ich obecność w społeczeństwie powinna być nie tylko mniej ostentacyjna, 
ale i ograniczona – z uczuciem ulgi odnotowywał on każdy wypadek wygaśnięcia 
rodu pochodzącego z nieprawego łoża, cieszyły go te królewskie słowa czy gesty, 
które mógł interpretować jako tamę stawianą procesowi egalitaryzacji nieślubnych 
dzieci w społeczeństwie64. Zarazem z oburzeniem przyjmował wszelkie przykłady 
ekspansji bastardów, a zwłaszcza ich wżenianie się w rody książęce. Na dworze 

60  Mémoires, vol. 27, 81; vol. 29, 8. 
61  Ibidem, vol. 30, 190–191. 
62  Ibidem, vol. 35, 58, 93, 101–102, 116–127, 131–134, 136–137, 142–144, 148–150. 
63  Ibidem, vol. 30, 194–195. 
64  Ibidem, vol. 30, 164. Na przykład w 1714 r. przywoływał słowa rzekomo wypowiedziane przez 

Ludwika XIV: „[...] il ne fallait pas accoutumes ces petits Messieurs‑là” (chodziło o diuka de Vendôme 
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dostrzegał permanentne rozdrażnienie polityką królewską. Pisał: „Tout frémissait 
en secret, jusqu’au milieu de la cour, de leur existence, de leur grandeur, de leur 
habileté de succeder à la couronne. Elle était regardée comme le renversement de 
toutes les lois divines et humaines”65. 

Temat królewskich bastardów stanowił dla Saint‑Simona istotny element filo‑
zofii funkcjonowania władzy. We wstępie do refleksji z 1714 r. nie tylko doko‑
nał enumeracji kroków Ludwika XIV, mających na celu zrównanie praw dzieci 
pochodzących z prawego łoża z tymi z nieprawego, ale i wpisał królewskie postę‑
powanie w mechanizmy rządzenia państwem oraz cykl przemian zachodzących 
w społeczeństwie. W postępowaniu władcy pamiętnikarz widział realizację jego 
misji – uważał za naturalne, że król posiada szerokie kompetencje, które umożli‑
wiają mu m.in. kreowanie świata rang oraz dostosowywanie istniejących honorów 
(fr. honneurs) do swoich potrzeb. Zarazem w działalności króla‑Słońce, szczególnie 
tej mającej na celu zrównanie pozycji bastardów, Saint‑Simon widział początek 
dominacji zgubnej i nieokiełznanej samowoli (fr. la licence effrénée), ogarniają‑
cej społeczeństwo pozbawione naturalnych hamulców. W opinii pamiętnikarza 
to właśnie Ludwik XIV odpowiadał za te zmiany, ponieważ niszcząc akceptowany 
porządek, sprawił, że zbrodnią stały się szanowane wcześniej prawa czy przywi‑
leje. Legitymizując bastardów, zrównując ich w prawach z książętami krwi oraz 
żeniąc ich z reprezentantami najstarszych i najbardziej szanowanych rodzin kró‑
lestwa, monarcha zdawał się zapominać, że władza, którą posiadał, nie była jego 
własnością, ale została przekazana członkom jego rodu i z tego względu nie mogła 
być przedmiotem targów. To w opinii Saint‑Simona wykluczało możliwość suk‑
cesji nieślubnych dzieci króla, bo w razie wygaśnięcia Burbonów władza wracała 
do narodu (fr. nation), którego zresztą nie definiował precyzyjnie66. 

Śmiałe wywody pamiętnikarza miały na celu osłabienie pozycji królewskich 
bastardów, co w praktyce implikowało podkreślenie praw do sukcesji bocznej 
linii Burbonów, reprezentowanej przez zaprzyjaźnionego z Saint‑Simonem księcia 
Filipa Orleańskiego. Otwarte pozostaje pytanie, czy twórca pamiętników był zręcz‑
nym lawirantem, który potrafił bardzo przekonująco dostosowywać styl narracji 
do okoliczności i sympatii politycznych. A może wręcz przeciwnie, kierując się 
swymi przekonaniami i wyznawanym systemem wartości, dryfował w stronę tych 
na dworze, których poglądy były mu bliskie? Rozstrzygnięcie tego dylematu jest 
niemożliwe, zwłaszcza w kontekście charakteru źródła. Co prawda ostatnio Marc 
Hersant zaproponował powrót do klasycznej lektury pamiętników, widząc w nich 
głównie relację o przeszłości. Jednak w odniesieniu do zagadnienia nieślubnych 

i jego pozycję w armii), a także nie dość uroczyste okoliczności, w których potomstwo diuka du Maine 
zostało zrównane z książętami krwi. Zob. Mémoires, vol. 24, 368–369. 

65  Ibidem, vol. 27, 78. 
66  Ibidem, vol. 24, 359–360. Biograf Ludwika XIV podkreślił, że był on władcą sukcesyjnym, a nie 

dziedzicznym. Zob. Magdziarz, Ludwik XIV, 314. 
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dzieci w realiach ancien régime’u taka analiza nie pozwala na dostrzeżenie zło‑
żoności świata Saint‑Simona. Przykład bastardów pokazuje, że Mémoires są nie 
tylko rozpięte pomiędzy dbałością o historyczne szczegóły i dążeniem do literac‑
kiej doskonałości, ale i uwikłane w ambiwalentny oraz tylko pozornie przejrzysty 
system wartości autora, który na ich treści wywarł silne piętno67. 

Katarzyna Kuras

The illegitimate children of Versailles in the light of Saint‑Simon’s Mémoires

Summary

This article considers the position of illegitimate children at Versailles in the light of the 
Mémoires of Louis de Rouvroy, duc de Saint‑Simon. He attached great importance to this 
issue, as he saw the legitimisation of bastards and the growing acceptance of their presence 
at Versailles and in society as one of the symptoms of the crisis of the “old” world, of which 
he was a representative. Saint‑Simon blamed this state of affairs on King Louis XIV, who – 
leading a complicated life of marriage and extramarital affairs – did his best to legitimise his 
illegitimate offspring, ensured that they had access to prestigious honours and privileges, 
and took care to improve their position by, among other things, negotiating favourable 
marriages with princes of the blood. Saint‑Simon held his contemporaries responsible for 
granting bastards special status, which, as he saw it, blurred the boundaries between the 
pure and the impure, and between what was sanctified by religion and what was deserving 
of concealment. 

67  Marc Hersant, Le Discours de vérité dans les mémoires du duc de Saint‑Simon (Paris: Cham‑
pion, 2009), 87; idem, „Le discours de vérité dans les Mémoires du duc de Saint‑Simon”, L’information 
littéraire 57, 4 (2005): 32–38, DOI 10.3917/inli.574.0032.
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